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P O B Y T  W  K A R P A T A C H .

dnia *5. Sierpnia

U p a ł  dzienny u s ta ł ,  i  s ło n ce  s ch y ­
la ło  sią ku  z a c h o d o w i ,  g d y ś m y  w y r u ­
s zy li  z N o w e g o  t a r g u ; ce lem  zd ąże­
nia na n o c  do B u k o w i n y ,  dokąd Jego 
C e sa rzo w ic .  Mość A rc y  - X ią ż e  Franci­
szek- K arol z c a ły m  s w o im  d w o re m  
w e z e ś n ić y  o parę godzin  ud ał się . —  
W y ie ż d z a ią c  z m iasta uderza zaraz w i ­
dok o g ro m n y ch  H a rp a tó w , k tó re  m aiąc 
sa p odstaw ę ró w n in ę  nader r o z le g łą  i  
p r z y ie m n ą , przedstaw iają  się tutay w  
calóy. s w ć y  olbrzy m ióy w ie lk o śc i  i w s p a  
niafości. S zcz y ty  ich  niebotyczne zdaią się 
g łosić  ca łe m u  św iatu  ich  m o c i potęgę. 
P ostronne góry p rz y t łu m io n e  w i e lk o ­
ścią  ta m ty ch , zdaią się  tu czołgać po 
ziemi, i stoią w  n ie ia k ió m  oddaleniu —  
D u m n e  karpaty od sunęły  ie  od s ie b ie ,  
dla nadania tć m  w i ę c e y  św ietności i  o- 
a d ob y  sw o i& y  m ajestatycznćy  postawie.

G u b ią c  w z r o k  nasz w  tyrii cudo- 
tw o r n y m  w id o k u ,  z szybkością po r ó w ­
n y m  i dobrym  gościńcu p ęd zil iśm y , dą­
żą c  za w sze  ku  tćy  ścianie o d w ie e z n ć y ,  
która nam  W ę g r y  zas łan ia , to ie s t  do 
K arpat.

T e  zdaią s ię  b y d ź  bardzo b l is k o ,  
są ieanak pięć m il od N ow egotargu  
o d le g łe .  P r z e b y w s z y  p iękne dobra Sza­
flary  należące do W .  U z a ń s k ie g o , z e  
zm r o k ie m  stanęliśm y w  Porozum ie, do­
kąd chociaż p ro w a d zi  iednostayna i  nie­
p rzerw a n a  r ó w n in a  ,  ta  iednak w  nie­
z n a c zn y m  sposobie ciągle  k u  K arpatom  
p o d w y ższa  .się „ i  w io s k a  Poronina iest 
idź  w  daleko w y ż s z ć m  położeniu. D a l­
szy  c ią g  drogi p rzy  p ię k n ćm  św ietle

x ię ż y c a  o d b y w a liś m y . W i e c z ó r  pogod­
n y  s p iz y ia ł  n a m , lecz zim no tak c z u ć  
się d a ło ,  iż  b y l i ś m y  zm u sze n i m o cn o  
w  płaszcze  o b w in ą ć  s ię ;  ta nagła zm ia­
na, iż  po nader s k w a rn y c h  dziennych  u- 
pałach  , ostre i ch łodne w i e c z o r y  na­
stępują , z d r o w iu  nayszkodliw szą  sta­
w a ć  się z w y k ła .

D roga ciągle d o b r a , lecz od P o ro -  
nim a staie się bardziey górzystą i  pod­
w y ż s z a  się ciągle aż do w ie rzch o łk a  g ó  
r y ,  na k tó rćy  leży  w ie ś  kam eralna B u ­
k o w i n a ,  o trzy  m ile  od N o w e g o t a r g u ,  
odległa, iest to osiadłość n ę d z n a , d o m - 
k i iednak pokryte  w szystk ie  deskami lub  
g o n ta m i, w y g lą d a ią  dosyć p orządnie. 
W  tych  m ieszk a  lud p ię k n y , zręczny , 
ale u b o g i ,  pracu iący  w  r o l i ,  która i m  
się za le d w o  m iz e r n y m  p lo n e m  w y p ł a ­
ca , i  często ich zboża n im  doyrzeią  , 
n a g ły m  nadeyściem  m r o z ó w  i  z i m y ,  
pozostaią zniszczone.

W  tey  biednóy w io s c e  s ta n ą w s zy  
iu ź  późno w  nocy , na ić y  obszernćm. 
błoniu m n ó s tw o  p o ia z d ó w ,  bryczek  i  
koni zastaliśmy, a w śró d  tych  liczn e  
zgrom ad zenie  o s ó b , k tó re  p o w r ó c iw ­
szy  od stołu A r c y  X ię c ia  Im ci zam yś­
la ły  o spoczynku. M y zaś poszliśmy dla 
oglądania domu N a d le śn icze g o , k tó ­
r y  uświetniony dostoyną osobą Jego C e ­
sarzow ic . M o ś ć i , b y ł  p ięknie  i llu m ino- 
w a n y .  U d a liśm y  się ulicą  w ysad zon ą  
d r z e w a m i ,, ta skierowana w  prostey  li­
nii do bram y pięknie zrobionćy, u w ie r z ­
chu k tó r ć y  w śró d  licznych lamp jaśnia­
ła cyfra A r c y  - X ię c ia  , s p ra w iła  oku w i ­
dok nader p o w a b n y . D ziedzin iec  i d o m  
w  ktÓTym A r e y - X i ą ż ę  n o c o w a ł, ,  p ię k ­
n ie  b y ł  przyozdobiony i ośw iecony. S a ­
la dla s to łu  dosto jnego gościa u m y ś ln i*
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w  prędce w y s t a w io n a ,  odznaczała się 
gustem  w y b o rn y m . Ś c ia n y  ió y  zew n ątrz  
w y ło ż o n e  hoiną i sufit z ie lonem i girlan­
dam i g u sto w n ie  p rzyo zd o bion y  , przed­
s ta w ia ły  obraz p ra w d z iw ie  piękny, w ie y -  
sk ićy  i  n ie w in n ó y  prostoty-

T e n  l ich y  d om ek leśniczego w y r ­
w a n y  nagle ze  sp ok oyn eg o  letargu i ob­
darzony ruch em  d w o r s k im ,  dostoyna 
osoba w y s o k ie g o  gościa spoczyw aiąca  
u podnóża K a r p a t , w  tć m  tak d zik iem  i 
uosępnem ustroniu , i  te nędzne ch at­
ki b ied n ych  m ie s zk a ń cz ó w  B u k o w i n y ,  
w szystko  to w y s ta w ia ło  w  ie d n y m  ob­
rębie obraz w ie lk o ś c i  i  ub óstw a  , i  r o ­
dziło  w  nas n ie zw y cza y n e  uczucia.

T a k  przeięci m ocno tym  p o d w ó y -  
n y m  w i d o k i e m , w r ó c i l iś m y  na m ie y -  
ś c e , gdzie nam posłanie do sp oczyn k u  
p rzysp oso bion o, a znużeni podróżą z łat­
w o śc ią  poddaliśm y się pod lekkie skrzy­
dła M o r fe u s z a , u le c ia w sz y  zaraz w  kra­
inę snu i słodkiego m a r ze n ia , w  któ- 
r ć m  częstokroć tak szczęśliw i b y w a m y .  
W  słabych  rysach i w ła ś n ie  przez m g łę  
w id z ia łe m  ieszcze pom ieszkanie A rcy- 
X i ę c i a , gdy  m o c w y o b r a ź n i , która w e  
śnie iest tak dzielna , przedstaw ia m i 
l e  nagle w  tem  w ię k s z e m  św ietle  bla­
sku i o k a za ło ś c i ,  spostrzegam  przy  ty m  
w s p a n ia ły m  d o m ie ,  także chatkę m i­
zern ą , k tó rćy  p ie r w ć y  nie u w a ż a łe m , 
a z rnoióm w ie lk ió m  zdum ieniem  słyszę  
w ła śn ie  te s ło w a  naydobitnieyszym to­
nem  żalu od tóy chatki w y r z e c z o n e :

„Jakaż mnie zazdrość  porywa i 
„ T e n  doin w czor ay  b y ł  niczem, dziś w wszy st­

ko opływa ,
„ B ł y s z c z y  świat łem rzęsistem , zgoła z  Lażdey

slijony,
>; Wy g l ą d a  tak wspaniale,  kest tak przystroi ony I 
„ Nayi aśni eyszy  pod iego dachem odp oczy wa  , 

A  mnie na wszystkiem z bywa  !

D ó m  słysząc nędzney  chatki głośne na­
rzekania ,

T e m i  kilkom a s ł o w y ,  stan ie y  s w ó y
od sł a nia ;

„ T w o i a  mowa sąsi adko,  mocno mnie zadziwia; 
„My śl i sz  że  blask dzi s ie y sz y ,  tak mnie u s z c z ę ­

śl iwia ?

„ Ż e  te ś w i a t ł a , htóremi me ściany pr zy br ano , 
„Uhoią rany , które dla nich mi zadano ? .
„ A c h !  nie ten iest s z c z ę ś l i w y ,  kto ina blasku

w i e l e ,
„ L e e z ,  kto luba spohoyność pozyska w udzielel  
„ T y  c z em  b y ł a ś ,  c z e m  i est ęś ,  w tein p r z e ­

tr was z do zgonu,  
„Ja żaś c hoć  dziś tak świetny,  iutro spuszezę z

tonu.«

W  tem  lekki hałas p rz e b u d z ił  m nie, 
a p o m n ąc  na s e n ,  który tak mocno u- 
t k w i f  w  m o ić y  p a m ię c i , iż go naw et 
czyte ln ik om  u d zie lam , w  samóy istocie, 
p om yśla łem  so b ie ,  ten dom  dziś tak 
ś w ie tn y  i ok a za ły  p o w r ó c i  iutro  do 
s w e g o  skrom nego stanu, w r a z  z odiaz- 
dem  A r c y  - X iążę c ia  blask iego  zniknie, 
smucić go będzie utrata p rzepychu  i  o- 
k a za ło śc i,  która iu ż  m o że  w  dum ę go 
uniosła, lecz poniekąd będzie s zczę ś liw ­
s z y ,  od zysk aw szy  s w ą  m i łą  i spokoy- 
ną p rostotę.—  O  ludzie [ nie uganiaycie  
się za próżnością i  b laskiem , iest to d y m  
któ ry  uchod zi, i znika. Już s łońce  w  
s w o im  r u b in o w y m  półkręgu z a c z ę ło  się 
u k a z y w a ć  na b łę k itn y m  h o ryzon cie , 
gdy A r c y - X i ą ż ę  Im ć w siadłszy  w  le k ­
ką d o ro s zk ę ,  udał się w  drogę.

I m y  w s z y s c y  g o to w i,  w s z y s c y  n ie ­
c ie r p l iw ie  oczekuiąc w y ia z d u ,  ruszyli z 
mieysca. D o  M orskiego O ka m ie liśm y 
ieszcze d w i e  m ile ,  droga z początku g ó ­
rzysta i iednostayna, dalóy staie się na­
der przyiem ną przez rozmaite w id o k i  i 
p o ło ż e n ia ,  nakoniec w ie żd za  się w  dłu­
gą i krętą dolinę, p o m ię d zy  o g r o m n e ,  
straszne i naieżone sk a ły ,  a tu rozlała  ha- 
tura tysiące z a ch w y ca ią cy ch  p o w a b ó w  , 
które w id z a  w  zadumienie w praw ia ią . 
T u  widać g roźn e s kał y,  okropne ur wi ska ,  
P r z e z  htóre promień słońca, l e dw o się przeciska.  

T u  strumień czysty i kr ę ty  ,
Sł odki e rozwi ia  p o D ę t y ,

A p ę d z o ny  bystrym z wr otem ,
Ginie z  łoskotem.

W ś r ó d  tych  m ie y sc  d zik ich  daią 
się w id z ie ć  w y s m u k łe  io d ły  i ś w i r k i ,  
których  kolor c iem ny i ponu ry  odbiia- 
iąc smutnie przy skałach naieżon ych  t 
spraw ia  w id o k  nad zw yczaynie  posępny. 
D r z e w a  maiąc tu ta y  grunt p ły tk i,  krót­
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ko istnieią , i  w iększa  część ich m o cą  
czasu i w i a t r ó w  zniszczona kształci o- 
grom ne z w a l is k a , k tó rych  w i d o k  w p ra ­
w i a  w  m elankolią.
Ta k to moc p r z ez nac ze ni a  k aż d eg o d o s i ę g a ,  
T r u d n o  się o p r z e ć ,  słaba iest nasza potęga—  
W s z y s t k o  z ni szcze ni u podpada na świ eci e , 
Oinąi, mł odzi eńce  w naypięknieyszym k w ie c ie  
Giną narody —  upadaią miasta ,
N o w a  wspaniałość na ich g r u z a c h  wzrasta.  

L e c z  w i e c z n o t r w a ł e  Ka rp at y,
W z u o s z ą  s ię  nad i n ne  ś wi at y  t 

Zbliżaiąc się coraz bardzićy  do c e ­
lu naszey p od róży, okolica zm ieniła  nam  
się w  dziką pustynią, i zd a w a ła  się n ie ­
dostępną. D ro g ę  iednak ty le  tu napra­
w io n o  , i ż  ta nietylko ła t w ą  do p r z y ­
b y c ia ,  ale n a w et dosyć w y g o d n ą  na­
z w a ć  się m o g ła .  U p a ł  m o cn y  czuć się 
d a w a ł  , i śnieg po górach w  m a ły c h  
tylko p łatkach  spostrzedz b y ło  m ożna. 
P r z y  drodze zn ay d o w a liśm y  m n óstw o 
dziko rosnących m alin , które b y ł y  w  zu­
p e łn y m  stopniu doyrzafości , i smak 
m ia ły  p rzy ie m n y . Nakoniec ukazała 
nam  się góra  p rzykra  i kamienista; na 
tę zw o ln a  w y d o b y w s z y  się , w iechaliś-  
m y  w  las , którego c h ło d e m  m ocno o- 
rze źw ie n i  i spuszczaiąc się ciągle na 
dół, u yrzeliśm y obszerne błonie zew sząd  
ogrom nem i s k a ła m i otoczone, a na tern 
m n ó s tw o  osób p rz y b y ły c h  z W ę g i e r  i 
z G a lic y i .  T u  za n a y ła s k a w s z e m  ze­
z w o le n ie m  Jego G esarzow ic. M ci ocze­
k iw a ł a  deputacyia  starostwa Spiskiego 
dla powitania Jego dostoynćy osoby. T o  
grono m a g n a tó w  i szlachty w ęg iersk i  ey 
sk ład ało  się z osób 2 5 , odznaczając się 
s w y m  n a ro d o w ym  i bogatym  ubiorem . 
P r z y  p o w ita n iu  Hr. Almassi m ia ł  m o ­
w ę  w  ięzyk u  n i e m ie c k ie m , k tó r ć y  Je­
go C esarzow ic  M ość d o b rotliw ie  w y -  
słuehać r a c z y ł , a w  n a y łaskaw szych  
w yrazach  w y n u r z y w s z y  s w o ie  p o d zię­
k o w a n ie ,  na p rzedstaw ienie  c z ło n k ó w  
teyźe  deputacyi z e z w o l i ł ,  p rz y c ze m  z  
k a żd y m  z  oscbua r o z m a w ia ł  nader u- 
p rzeym ie  i ła s k a w ie .  Z  tąd cfostoyny 
X i ą ż ę  ud ał się pieszo ku b r a m ie ,  m ię ­
dzy  d w ie m a  skałam i zaraz nad Mor- 
tó ie m  O k ie m  w y s t a w i o n e y ; a tu przed­

s t a w i ł  n am  się nagle cu d  natury  w  
c a łć y  s w o ić y  w ie lk o śc i  i w s p a n ia ł o ś c i , 
tu c z ło w ie k  w p a d a ią c  w  g łębo k ie  odu- 
d u rzen ie , poznaie, co m o ż e  dzielność na­
tu ry  i w o la  w szech m ocn eg o  1 —  tu  w z r o k  
natężony s ła b ie ie , myśl b łą d zi  i  z n ik a , 
a duch ulatuie ku  niebu f

T o  piękne iezioro, zw a n e  M orskie 
O k o ,  m a do dw óch  tysięcy sążni w  ob­
w o d z ie  i nie zarasta żadnem i k r z e w y ,  
z trzech strón wznoszą się nad niem o- 
grom n e góry  sk a lis te , a to tak blisko, 
iż obeyść ieziora na o k o ło  niepodobna. 
Ich szczyty  zaostrzone zd aią  się niknąć 
w  o b ło k a c h , i przedslaw iaią  w id o k  
p ra w d z iw ie  straszny i w ie lk i .  W  ł o ­
nie tych g ó r  s k a lis ty ch , lecz w  położe­
niu  daleko w y ższe m  iest także drugie 
m nieysze i nader g łę b o k ie  iezioro z w a ­
ne C z a r n y - S t a w ,  od tego w o d a  ciągle 
strum ieniem  spływ aiąca, w p ad a  w  Mor­
skie O k o ,  co m iędzy  tem i odludnem i 
sąsiadami spraw ia  z w ią z e k  w ie c zy s ty  i 
nieprzerw any.

G łębo kość  Morskiego O k a  iest nie­
zmierzona  , w o d a  w  n ićm  czysta, s ło d ­
ka i dosyć dobra do p ic ia , na brzegu 
znayduią się m ałe  muszle, k tó ie m i sobie 
górale  kołpaki s w o ie  św iąteczn e  p rz y ­
bierają.

Szczególnieysza także i cu d ow n a 
tych  m ieysc osobliw ość, iest skała , ma- 
iąca  zupełn ą  postać m n icha klęczącego 
z książką , ta w zn o si  się z p ra w d y  stro­
ny ieziora w  nayniedostępnieyszey w y ­
sokości , szczególnióy  tw a r z  z długą 
brod ą, k a p tu r , ręce z książką w y c ią g -  
n io n e , i krzyż zdaiący  się w is ieć  na bo­
k u , tak ićy  podpada doskonałości, iżby  
to w szystko za dzieło  rzeźby  w z ią ć  m o ż ­
na. O g ro m  t ć y  m assy iest tak  w i e lk i ,  
iż  zu p e łn ie  oddzielną górę  stanow i. Jest 
to pobożny opiekun tych  m ie ysc  dzi­
kich i tak cu d o w n y ch , m o d lą cy  się n ie ­
ustannie o ich w ie c z n o tr w a łe  istnienie. 
P ió r e m  zg o ła  niepodobna o p is a ć , trze­
ba w i d z i e ć , by  uczuć ca łą  piękność * 
w spaniałość i doskonałość, iaką się to cu- 
dotw orn e m ieysce zaleca, z l e w ć y  strony 
ieziora stoi tu także k rzy ż  p iękny xia>
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p ag ó rk u , skrom na p am iątka  bytności i 
fa ty g i  szanow nego pasterża J W .  B isk u -  
oa tyn ick iego .

W  słabych  rysach w y s t a w iw s z y  to 
m ie y s c e ,  k tórem  cu d otw órcza  ręka ob ­
d a r z y ła  K a rp a ty ,  przystępuię do dalsze­
go  opisu. A r c y  - X ią ż e  I m ć  krótko ba­
w i ą c  nad ieziorem  w s ia d ł  na bat w  to­
w a r z y s t w ie  Hr. C zakki i  innych k i lk u  
osób, m u zyk a  u p r z y ie m n ia la  m u  po­
dróż po tć y  bezdennóy przepaści, a m o ź ­
dzierze na górach porozstaw iane huczne- 
m i  odgłosy w za im n ie  sobie o d p ow ia d a ły . 
"W y strza ł w y d a ie  się tu p rze cu d o w n ie , 
g d y ż  od głos odbiiaiąc się z e  s k a ły  na ska­
ł ę ,  trw a  kilka m in u t i  spraw ia grzmot- 
c i ą g ł y , który p o w o l i  amnieysza się i 
n iknie bardzo nieznacznie. Jego Cesarze. 
M ość po od bytćy  przeiazdce w ysiad łszy  
na lą d ,  b y ł  od grona W ę g r z y n ó y v  za­
p roszony na śniadanie, które nad brze­
g ie m  ieziora przygotow an o. Na tćm  
z n a y d o w a ło  się także w ie le  D a m  ga- 
l i c y y s k i c h , i  każdy  m ia ł  w o ln y  p rz y ­
stęp do stołu, przy którym  panow ała  tak 
znana w sz y stk im  gościnność i uprzey- 
m ość w ę g ie rs k a .

Podczas śniadania spełnili w s z y s c y  
z  h uczn ym  o k rzyk iem  toast za zd ro w ie  
i  pom yślność N. Cescrza Imći i iego nay- 
iaśnieyszego d o m u , p oczem  A r c y  - X ią -  
żę w y p i ł  za zd ro w ie  ca łe g o  Spiskiego 
k o m ita tu , i p ow tórn ie  za z d r o w ie  G ali-  
c y i a n ó w ; i  tu ze  z w y k łą  sw o ią  dobro­
cią i uprzeym ością ro z s ie w a ł  w  ca fe m  
zebranem  to w a rzy s tw ie  przyiem ność i 
w e s o ło ś ć .  P o  skończonćm  śniadaniu 
grono pasterzy o w ie c  p o p is y w a ło  się w  
zręcznych  skokach z  s w y m  tań cem  na­
r o d o w y m ,  który  przez naturalną prosto- 
stotę, z d a w a ło  się, iż A r c y - X ię c ia  m o c­
no u b a w ił .  Nakoniec dostoyny A r c y  - 
X ią ż ę  zo staw ia iąc  w  t ć y  d zik ićy  pusz­
c z y  św ietn e  w sp om n ien ie  bytności s w o -  
i ó y , pożegnał czule w szystk ich  p rzy-  
tom noch i oddalił się przy odgłosach 
p ow szech n eg o  w ie lb ie n ia .

M y także ru szyw szy  z mieysca, p óź­
no w ie c z o re m  do N o w eg o ta rg u  zdą­
żyliśm y.

Nazaiutrz równo ze ś w ite m  udaliś­
m y  się z n o w u  w  podróż za A r c y  - X i ę -  
ciem  Im ćią  do K ościelisk, które to m ie y ­
sce znane z s w ć y  p ięk n ćy  o k o licy  i ha­
m ern i należącóy do J W .  Barona H oraa- 
latza , położone iest o pięć m il  od N o­
w e g o ta rg u  , także w  Karpatach , lecs 
b a rd zićy  ku zachodow i. D roga  do K o ­
ścielisk p rzerzyna ciągłe  i n ieprzerw ane 
ró w n in y .  W i e ś  zw ana C z a r n y - D u n a -  
iec  położona nad rzeką tego ż  im ienia  
z a c h w y c a  s w ć m  ślicznćm  położeniem . 
O d n ie y  w id o k  na K a r p a ty ,  i  na ogrom ­
ną tak zw a n ą  B a b ią g ó r ę , iest cu d ny. 
T u  piękna brama b y ła  w zn ie sio n a , p rzy  
którćy  o c z e k iw a ło  k ilka  osób szlachec­
kiego urodzenia w  p ięk n ych  góralskich 
u b io rach , i ci konno p rzew od n iczy li  J e ­
go C esarzew ic . Mści aż do Kościelisk. 
Z a  czarnym  D u n a yce m  odsłania się zn o ­
w u  ró w n in a  nieprzeyrzana, ciągnąca się 
aż k u  S z lą sk o w i.  M ała  ilość d r z e w ,  
która  tu w id z ie ć  się d a ie ,  nadaie ić y  
postać p osępn ą, a n ikczem ność urodza- 
i ó w  zw ię k sza  ić y  nieprzyiem ność. S m u t­
n y  stan tćy  roz le g łe y  p ła szczyzn y  nad- 
gradza m i ł y  w i d o k  w io s e k ,  które się  
tu odznaczaią nader p orżąd n em  zabu­
d o w an iem  ; dachu sło m ą pokrytego nig­
dzie tu nie zobaczy-j te są w szędzie  pod 
deskami lub g ontem  , lecz to brak s ło ­
m y  niestety , p r z y w o d z i  ich do tak m i­
łe g o  porządku. Na d rze w a ch  o w o c o ­
w y c h  brakuie tu zu p e łn ie ,  ich  m i e y ­
sce zastępuią o s ik i , ie s io n y , ia w o r y  i 
iarzębiny w zn oszące  się w  m n o g ić y  l ic z ­
b ie  p rzy  d o m a c h , te choć dzikie drze­
w a  m ocno uprzyiem n iaią  tuteysze w ie y -  
skie osady , i nadaią im  postać p o w a b ­
ną i rom an sow ą. Już też zb liżaliśm y się 
do la s u , k tó ry  nam się u k a z y w a ł  zda+ 
l e k a ; a ten przy  dobrćy  drodze prędko 
p rz e b y w s z y ,  stanęliśmy w  Kościeliskach. 
T u  ze strony J W .  Barona H om ulatza 
przygotow ane śniadanie dla w szystk ich  
z a sta liśm y , któróm s i ły  w z m o c n iw s z y  
udaliśmy się za śladem A rcy  - X ię c ia  Imci 
dla oglądania tu teyszćy  tak w s ła w io n ć y  
okolicy. W ą s k a  droga p ro w a d ziła  nas 
c o k o lw ie k  w  g ó r ę ,  gdzie  p om ięd zy



d w ie m a  o g rom n em i skałam i b y ła  w y ­
stawiona piękna b r a m a , ozdobiona p o r­
tretem  N. Cesarza i dostoynćy  ieeo te- 
raznieyszóy M a łż o n k i , pom ięd zy  Które- 
m i portret obecnego A r c y - X i ę c a  b y ł  
u m ie szczo n y , a pod nim  w ie rs ze  nastę­
p u jące  :

A u c k in  dieser karpatischen von Natur Je- 
sten Burg.

Wir U tie f  verehrt der kaiserliche Stamm 
von Habsburg,

Nach Verlauf vieler tausend Jahrcn , ersehien 
auch uns Sibcriten die Sonne,

In dicser Felsenwuste den hohen Spróssling 
von Habsburg zu erblicken,

O was konnte unser Inueres erfullen r/lit griljs- 
rer Freud' und Wonne ,

A is  den zu rerehren , der viele millionen Men- 
schen thut begltlcken.

Z  tćy  bram y u d e rzy ł  nas zn o w u  w i ­
dok na skaliste i niebotyczne K a r p a ty ; 
k tó rych  ogrom e m assy  przedstaw iaią  
się tutay w  tak c u d o w n y m  i za c h w y c a -  
ią c y m  sposobie, iż zdaie s ię ,  że natura 
w y s i l i ł a  się iuż w  ostatnim i n a y w y ż -  
szym  stopniu.

Z  p r a w ć y  strony ukazuie się góra 
w  o g r o m n ć y  massie skalistey zu p e łn y  
kształt so w y  m aiąca , co k o lw ie k  dalóy 
z strony l e w ć y  w id z ie ć  się daie  sędzi­
w y  staruszek z brodą , siedzący zupełnie 
w  tć y  p o s t a w i e , iak m aluią Saturna, 
zdaie  się, iż  to iest d zie ło  sztuki naydo- 
skonalszego a r ty s ty , tym czasem  iest to 
tylko skała w znosząca się w  niedostęp- 
n ó y  w ysok ości.  W s t ę p u ią c  dalóy w  te 
g ó r y ,  ciągle  o d k r y w a ły  nam się n o w e  
szczególne w i d o w i s k a , tu w id o k  skał 
w is z ą c y c h  przerażał nas, tam  z n o w u  
m assy ogromne kształcące w  w zo rach  
skalistych z a m k i , w i e ż e , ruiny i  t. d. 
śc iągały  na się w szystk ich  u w a g ę ,  i  tak 
w ś r ó d  tych c u d ó w  natury ciągle  dalóy 
postępuiąc doszliśmy do ogrom nóy ścia­
n y  s k a lis tć y , w  któróy  g łęboka u k a ­
z a ła  nam się iask in ia , m a ły  o t w ó r  m a ­
ją c a ,  w  ten sp o y rza w szy  w id a ć  b e z­
denną przepaść w  za k rzy w io n ym  k ieru n ­
k u  w  g łą b  skały  ciągnącą s ię , i  w  
w ię k s z ć y  części napełnioną w o d ą ,  któ­
ra  z tych  p od ziem n ych  n u r t ó w  byst­

ry m  p ędem  w y d o b y w a i ą c  s ię ,  p ły n ie  
naprzód m a ły m  stru m ie n ie m , coraz 
d alóy  pow iększa s w o ie  ło ż y s k o  , i na- 
koniec form uię rzókę znaną pod n a z w i ­
sk iem  D unayca.

Jego C e s a rzo w ic .  M ość za sta n a w ia ł 
się  d łu g o  nad t y m  szczególn ym  w i d o ­
k ie m ,  i  śrebrnym  puharem  sk o s z to w a ł 
w o d y  , która  tu iest nad zw yczaynie  c z y ­
sta i  z im n a ,  z tą d  nakoniec u d a liśm y  
się za p rz y k ła d e m  A rcy  - X ię c ia  Im ci aż 
do m ieysca , z którego się w sp a n ia ły  
w id o k  na górę  zw a n ą  B a b i e - N o g i ,  od­
s ła n ia ;  a tą ostatnią pięknością z d z i w i e ­
ni i od urzeni, z m i łć m  u p od obaniem  
tę sarnę drogę na p o w r ó t  o b r a l iś m y ; 
w ie lb ią c  m o c  nayw yższego  , k tó ra  tu t y ­
le c u d ó w  zd z iw io n e m u  oku przedstaw ia.

P o  le w ó y  stronie b ra m y , którą na- 
zad p o w r a c a l i ś m y , w zn o si  się skała o- 
grom na i w s p a n ia ła ; w  tóy  by ła  w p r a ­
w io n a  czarna m a rm u ro w a  tablica , pod  
którą piękną terrasę w y ło ż o n ą  m u ra w ą ,  
i do k o ła  ró ż a m i obsadzoną ,  um yślnie  
przygotow an o, a g d y  A r c y - X i ą ż ę  p rz y ­
b y ł  w  to mieysce, podano mu na śrebr- 
n ć y  t a c y  o ł ó w e k ,  k tó rym  dostoyny A rc y -  
X ią ż ę  na um ieszczonćy w  skałę t a b l i c y , 
Im ie  sw o ie  podpisać ra czy ł.  O b y  ta d ro­
ga i szacow na pamiątka do n aypóźniey-  
szych istniała w i e k ó w !

W s t ą p i w s z y  do tuteyszóy ham erni, 
m ie l iś m y  także w i e le  przyjem ności, g d y  
w  oczach naszych rospalone tafle żelaza 
pod silnym  m łotem  w  szyny  przekształ­
c a ły  się , z resztą nie m a  tu nic szczegól- 
nieyszego.

R o zs ta w s zy  się nakoniec z tć m  m i­
łć m  m ieyscem  i iego dziką okolicą, 
drogę naszą ku w s i  Zakopane z w r ó ­
c i liśm y , gdzie iadąc d a ł nam  się w i ­
dzieć przy  drodze ogrom ny kam ień gra­
niasty , na k tó rym  napis w y r y t y  przypo­
m ina tk l iw e  spotkanie J W  Hr. G oessa 
b y łe g o  gubernatora G a l i c y i , z bratem  
s w o im  , którego od kilkunastu lat nie 
w id z ia ł .

W  Z akop anem  oglądaliśmy także 
h am e rn ią , gdzie rudę na żelazo przeta­
piano. T u  są w a r te  w id zen ia  m ie c h y



—  486 —

że la z n e ,  sprowadzone ś w ie żo  z Anglii, 
i  odznaczaiące się szczególny i  k o sz to w ­
ną m echaniką. Jak  m i  m ó w i o n o , ko- 
sztuią one 5o,ooo R y ń .  w M . R .  P r z y u a s  
puszczano rudę z p ie c a , a w o ln e  p ly n ie -  
nie t ć y  oguistóy m atery i  s p ra w ifo  nam  
w id o k  za c h w y u a ią cy .

W i e c z ó r  się z b l i ż a ł ,  iego Cesarzo. 
Mość krótko tutay z a b a w iw s z y  , odie- 
c h a ł ,  i m y  za iego  śladem  na noc do 
N o w e g o ta rg u ,  pośpieszyliśm y. Naza- 
i u t r z , to iest 27. S ierp n ia , Jego Cesaro. 
M ość w  dalszą s w o ię  drogę k u  W i e d ­
n io w i  ud ał s i ę , unosząc z sobą w s z y s t­
k ic h  b ło g o s ła w ie ń s tw a .

O  p i ę k n o ś c i  w  b u d o w l a c h .

( Cięg dalszy. )
K o l u m n y , razem  w szystkie  lub od­

dzielnie  u w a ż a n e ,  są częściam i składa- 
ią c e m i b u d o w lę ,  a przeto , aby stanó­
w m y  doskonałą ca ło ś ć ,  p o w in n y  bydź 
p o łą czo n e  m iędzy sobą i ze ścianą. D o  
połączenia u ż y w a  się b ry ła  k a m ien ia ,  
m u r ,  lu b  brus d r e w n ia n y ;  k tó ry ,  ie ie -  
li łą c z y  k o lu m n y  m ię d zy  sobą , z o w ie  
się p ła tw ą  (architrane) , ieżeli ią łą c z y  
ze  ścianą, m a  n a zw isk o  fr y z u  lub pasa. 
M ie y s c e ,  za w a rte  m ięd zy  p ła tw a m i ,  
w ią ż ą c e m i ko lum n y z  sobą i ze  ścianą, 
zapełn ia  się stropem  lu b  sklepieniem  , 
którego b r z e g i ,  że za w sze  w y s u w a ła  się 
za fr y z  i  a rch itra w , dla ochronienia k o­
lu m n y  od ścieku w o d y  z p okrycia , w y ­
skok stąd p ow staiący  z o w ie  się krayni- 
k ie m  łub g zy m se m . A r c h i t r a w ,  fryz i 
g z y m s ,  razem  w z i ę t e ,  z o w ią  się bru60-r 
w a n ie m  lub belkow aniem . Kolum na w i ę c  
składa się r e  trzech części;  p o d s t a w y ,  
trzonu i n a g ló w n i k a ;  brusow anie  p od o­
bn ież  , z  a r c h i t r a w u ,  fryzu  i gzym su. 
W s z y s t k ie  te częśc-i, ra ze m  Wzięte, ieś- 
li  są p o d łu g  p e w n y c h  przepisów' w y k o ­
n a n e ,  i  m a ią  w ie lk ość  w zględ n ą  prze-,- 
pisaną , z o w ią  się ogólnie porządkiem-. 
P d trzeba p o rzą d k ó w  w  naucey rtfWnie 
w y p a d a  z natury rze czy  . iak części po- 
x żą u k u  z przeznaczenia  k o lu m n y .

M a m y  np. u fo rm o w a ć  przechód k r y ­
t y  z k o lu m n  średnićy w y s o k o ś c i  i p rzy-  
z w o i t ć y  m o c y .  S ta w im y  ie  w  p e w n ć y  
od siebie  o d le g ło ś c i , t a k , a b y  ciężar, na 
każdą p rzyp a d aią cy  ,  nie m ó g ł  idy skru­
szyć, łą c z y m y  m ię d zy  sobą architraw em , 
a ze  ścianam i f r y z e m , i daiem y g zy m s 
z w y s k o k ie m  , p r z y z w o ity m  w y so k o śc i.  
U fo r m u ie  się p rzez to p e w n y  porządek. 
G d yb y  dla iak iey  p rz y c z y n y  potrzeba ten 
sam p ortyk  dać w y ż s z y ,  m aiąc k o lu m n y  
z tego sam ego m a te ry a łu  i teyże grubo­
ś c i , co w p r z ó d y ,  p o s ta w il ib y ś m y  ie w  
tć y  sam ćy odległości od siebie i od ścia­
n y ,  i p o łą c z y l ib y ś m y  p r z y z w o i t e m i , 
iak w  p op rzed zaiącym  r a z ie ,  częściami. 
B ęd zie  to portyk  , zu pełn ie  do poprze- 
dzaiącego p o d o b n y , w y ż s z y  ty lko  i nie 
tak m o c n y , a przeto n ieod p ow ia d ą ią cy  
w a r u n k o w i  p rzysto y n o ści; Lo nie o s ła ­
nia dostatecznie od deszczu lub u p a łu ,  
i w a r u n k o w i  trw ałości .  Jeżeli ma do­
skonale od pow iadać s w e m u  przeznacze­
niu , trzeba kolum ny dalćy od ściany od­
sunąć. P rze z  to p o w ię k s z y  się c iężar 
p o k rycia ,  na każdą k o lu m n ę  cisnący , i  
grubość fry zu  1 g zy m su . K o lu m n y  w ię c ,  
ró w n ie  m ocne iak w  poprzedzaiącym  
p o rty k u , tu są za słąbe i budow la  nie 
ma p r z y z w o i tć y  trw a ło ś c i .  T rzeba  w  
ty m  razie  użyć kolum n tych  samych, 
w ię c ć y ,  aby  ciężar p ow iększon y  na w i ę k -  
sza liczbę  k o lu m n  r o z d z ie lić ,  przez co 
każda p rz y z w o ite  tylko ciśnienie zposić 
będzie.

Z  tego  p rzykład u  w id z ie ć  m o ż n a ,  
iak za od m ian ą  iednego ty lk o  w a ru n k u  
w y so k o śc i  k o lu m n y  y odmieniaią się  
Wielkość w szystk ich  ić y  części i ich 
p ro p o rc y e ,  iako też w zaiem na odległość 
kolum n od siebie i od ściany. Z  niego 
p ok azu ie  s ię ,  że m ię d z y  częściami ko­
lu m n y ,  t a k ,  iak m ię d zy  częściam i b u ­
d o w li  , k o n ie czn y  zachodzić m u si z w i ą ­
z e k , dla k t ó r e g o ,  za odmianą ied ney  
c z ę ś c i , w s z y s t k ie  inne odm ieniać się 
muszą. W s z y s t k ie  w i ę c  są z m ie n n e , 
i są funkoyam i k tó r e y k o lw ie k .

N a y g łó w n ię y s zą  iednak u w a g ą  w  
koluńm ach  , w y n ik a ją c ą  z ich  przezna­
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c z e n ia , iest w ie lk o ś ć  ciężaru, k tó ry  ma 
kydź pod p arty , i w y s o k o ś ć ,  w  którćy 
go utrzym ać potrzeba. Jak iko lw  iek iest 
ciężar c a łk o w it y ,  przez k o lu m n y pod­
party , z a w s z e  rozdzielony bydź m oże  na 
w i ę k s z ą , lub m nieyszą ich  l icz b ę ,  t a k ,  
że ciśnienie na każdą k o lum nę z a w s z e  
iest skończone i p r a w ie  d o w oln e . R o z ­
m aita  w i ę c  odległość kolum n, od siebie 
i  od ś c i a n y ,  zmieniać się musi z o d m ia ­
ną ciężaru , przypadającego na każdą ko­
lumnę., i n a w z a ie m  granice odstaw ania 
kolumn od siebie i  od śc ia n y , są grani­
ca m i zm iany ciężaru. O d  w y s o k o ś c i  
zaś w  lak ióy  ciężar ma bydź u trzym an y, 
zależy  wysoKość k o lu m n y . Z a te m  od­
ległość  w za ie m n a  k o lum n  i vry so k o ść ,  
tą g ło w n e m i  e le m e n ta m i , od których  
Wszystkie inne części zależeć i ao n ich  
s tosow an e bydz muszą. Jako zaś w y ­
sokość ca łć y  bu d ow li  i iey  częściami m u ­
si bydź stosowną do obszerności, a trw a- 
ło ś ć  zależy od p o w ie r z c h n i , która ciś­
nienie znosi; tak od ległość  k o lu m n  od 
siebie i od ś c i a n y , iako też  ich  w y s o ­
kość , p rzy  d anym  n a w e t  ciężarze cis­
nącym  , nie m oże  b yd ź naznaczona bez­
w zg lę d n ie .  Z a w s z e  ią u w a ż a ć  należy 
W zględnie do postaw y kolumn, która w y ­
raża p o w ie rzch n ią  , opieraiącą się c iś­
nieniu c ię ż a r u , na kolum nach w sp arte­
go , i ciśnieniu sam ychże kolum n.

O d leg ło ść  zaś kolum n od siebie  i 
od ściany, i w y s o k o ś ć ,  ma p e w n e  gra­
nice. A  zatem  odm iany p o r z ą d k ó w  po­
dobnież p e w n e  granice m ieć muszą. U -  
w a g a  na w o ln e  przeyście m ię d zy  kolum ­
n a m i i potrzebę w p ro w a d ze n ia  dosta- 
teczn śy  ilości ś w ia t ła ,  ogranicza nay- 
m uieyszą kolumn od ległość; a w ie lkość 
p ła tw y  w i ą i ą c ó y ,  lub arki, i w zg lą d  na 
idy m o c ,  daie granice n a y w ie k s z ć y  k o ­
lumn od ległośc i.  Granice w y so k o śc i  ko­
lum n oznaczyć należy w  k a żd ym  razie, 
z m o c y  m a tery a łu  na kolum ny użytego , 
i  w ie lk o ś c i  ciężaru. O znaczaiąc tę w y ­
sokość z b u d o w li  starożytnych lub te- 
r a ź n ie y s z y c h , postrzeżem y, że nayniższe 
k o lu m n y  matą 4 średnice p o d sta w y  za 
w y so k o ść , w  nay w y ż s z y c h  średnica pod­

s ta w y  zaw iera  s.ę w  ra zy  w  wysokością 
K o lu m n y  niższe n ie w yg o d n e  d a w a ły b y  
p rzeyściu , i  trudne b y ło b y  .w p r o w a d z e ­
nie ś w ia t ła  , dia m ałego  podniesienia czę­
ści , które są na nich oparte. W y ż s z e  
bardzo blizko do siebie p rzysu n ion e, u- 
tru d za ły b y  przechod i w p ro w a d z e n ie  
św ia tła , lub p r z y  znacznieyszem  od d ale­
niu , nie m ia ły b y  dostatecznćy m o c y  do 
oparcia się c ię ża ro w i.  A  zatem  4 ’ 11 
średnic p o d sta w y  na w y s o k o ś ć  są gra­
n ica m i w ysok ośc i k o lu m n , w y c ią g n io -  
nem i z doświadczenia , k tó r y c h  przestę- 
p o w a ć  nie  n a leży  , i  k tóre  niedostatek 
potrzebnego w  każd ym  razie d o św ia d ­
czenia, zastąpić m ogą. L e c z ,  że 4 i * i»  
m a bardzo wriele  pośrednich term in ó w , 
przeto w  nauce ograniczono się sześcią 
i dziesięcią, 1 n  .ęa zy  t e m i  liczbami trzy 
średnie arytm etyczne w y r a z y  um ieszczo­
no. T a k ,  że l icz b y  6 ,  7 ,  8 ,  9 ,  10, 
stbnowią liczbę średnic p od staw y  na w y ­
sokość w  k o lu m n a ch , u stanow ionych  
pięciu  p orzą d k ów  , k tó rych  n a zw isk a  r 
zaczynaiąc od naym n ieyszcgo  są: doryc- 
ki grecki, toskański, uorycki r z y m s k i ,  
fenicki i koryntski. K a żd y  z nich ma na­
znaczone w  częściach p od staw y  , w i e l ­
kości i kształty  w szvstk ich  części tak 
sam ćy k o lu m n y , iak i brusow ania. W y ­
liczanie ich u tru d zi ło b y  tylko p a m ię ć ,  
nie przynosząc żadney korzyści.

Z  tego opisu ł a t w o  w id z ie ć ,  że po­
rządki architektoniczne w  n a u c e , są tyl­
ko granicam i p o r zą d k ó w  w  budow lach; 
że one żadnym  sposobem  w  naturze m ie y-  
sca m ie ć  nie m ogą ; i  że rozsądnie po- 
s tęp u ią c, ściśle postrzegać ich  nie nale­
ży. B o  iak nieskończona iest liczba 
przeznaczeń bu d o w li,  iak nieskończenie 
odmienne bydź m o g ą  b u d o w le ,  n aw et 
iednego przeznaczenia; tak  nieskończenie 
różne bydź muszą części tych  b u d o w l i ,  
a  przeto kolum ny i porządki.

P rzy ia c ie le  pięKnćy architektury u- 
w a ż a lą  kolumny za iedyne i istotne czę­
ści  upiększania b u d o w l i ; to iest ich 
przeznaczenie, ta usługa. A łączenie k o ­
lu m n  przez w ia z a n ie  ±ch w  rozmaite po­
r z ą d k i ,  ma za  ied yn y  cel u rozm aicenia
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sposobów  piększenia L u d o w li .  T a k ie  
przeznaczenie k o lu m n o m  n a d a w s z y ,  u- 
w a ża ią  d a l ó y , że kolum na z brusow a- 
n i e m , w tenczas  tylko stanowi porządek, 
g d y  w s z y s tk ie  ich  części są w  p e w n y m  
d o siebie  stosunku, i g d y  kszta łt  w szyst­
k ic h  części i  cz ą s te k , ich  liczba , ukfad 
i  p ołączenie  iak  nayściśldy, p od łu g  p e w ­
n y c h  p rz e p is ó w  są w y k o n a n e .  Jeżeli 
iaka  część bądź k szta łte m , bądź w ie lk o ­
ścią  , bądź p o w ią za n ie m  z in n e m i,  od­
stępnie od kszta łtu  przepisanego, t ć m  
sam em  porządku nie m a.

P o d łu g  takich przepisów ' układ ane 
częś c i  ko lum n y, 5 osobnych p o rzą d k ó w

stan ow ić  m o gą  , a w  b u d o w lach  n a y -  
ściślćy  ich  w y k o n a n ia  strzedz należy. 
Stąd w y n i k a ,  że  do nieskończenia  róż­
n ych  z  przeznaczenia b u d o w l i ,  5 ty lk o  
p o r z ą d k ó w , albo iah nayczęścićy  b y w a  
do Sciu p o rzą d k ó w  , nieskończenie róż­
ne b u d o w le  siosuiąc ; zapominając nie­
k ied y  przeznaczenia b u d o w li  dla porząd­
k ó w .  P oznanie  porządku zależy w  t y m  
razie od spam iętania w szystkich  cząste­
czek  w  porządkach u żyw a n y ch  , i  k s z ta ł­
tu i p ro p o r c y i ,  c o  w szystk o  sp ra w d z a  
się przed k o lu m nę p rzysze d łszy .

f  Ciąg dalszy nastąpi. )
Q*

R z e c z y  rozm aite.
O d p o w i e d ź  na a r t y k u ł  o e h wa s  taeh ,  s p e -  

& o b i t  i ah o w e  z r o l i  w y k o r z e n i a ć .
Z Gorzyc d . 20. W n oś. igaS. 

Przed dwoma tygodniami, czytał eta Rozmaitości. 
N. 52 o chwastach i sposobie iah one z roli wykor- 
łeaiać i U » ełmałebnyeh tycb ebęci szanownego au­
tora, proszę, ezyby me raczył w dodatek przyrąć ic- 
szcze tyeh uwag :

Pozbawienia sie ch w astów  ,  trzy podane srzod- 
k i , plewienie, oku p ow an ie i ŁOStawićnie na kilka 
d n i przed sreweu* noranejr roli.

Prawda ; plewienie iest środek wielce shnteez- 
» y  pozbawienia się chwastów ,  ale- iak- te chwasty ie- 
*lne SfL a nasienia ,  drugie a natury gruntu ;  tak nie­
równie plewienie trudne ich pozbycie się , bo np. 
Posiadacz rozległych obszarów, może nie ma dostat- 
ney forsy , lub zręczności oplewienia wszystkich, lub 
zanicm iedno zboże plewie, inne przerasta, albo pod 
czas suszy zrywa się tylko łodyga a korzeń zostaie, 
podczas m okrzy, ta czynność rowaie szkodliwa,

Okopcwanie rall tylko warzywu służące, tak 
nie aa długo czyści ro lą ,  bo znowu w czasie za­
chwaścicie, tein bardzićy i rychley , ieżeli zła w nim 
oraczka nastąpi, a padnie tnokro.

Na kilka dni zostawienie zoraney roli przed 
siewem, pomocne więcey na wiosnę i to ieżeli sucho 
panuie. Wszystkie te trzy środki są prawda pomoc­
ne , ale niedosyd dostateczne do wykorzenienia chwa­
stów' z roli.

Wyprawa r o li , to iest naycicńsee i najpłytsze 
spokładaoie ,  gdy niceo przeróżnie,  lekką radiem 
brozdę choć no ieden cal, przytęższą pługiem na dwa 
cale brozdę przerzynając, iak naydrobniey w poprzek 
• Wakowanie, gdy przeschnie w dłuż i poprzek zwlecze­
nie ,  zaraz za bronami grabiami na kupy wygrabienie, 
ieeeli niedosyć ieszece i odwroeeDie, a gdy się uda 
na sucho , iak było w tym  roku ; niemasz skutoez- 
nicyszego srzodku wyczyszczenia roli, zatem i zboza 
e chwastów ,  doświadczyłem tego. na gruncie ,  z któ­
rego właśnie J f i  miewałem w zbożu dzikiego czosn­
k u , taką wyprawą ziem i, odzyskałem rolą nayezys*- 
eićyśze wydaiącą żyto.

I takie należy ziarno do- siewu iak nayczys- 
ciey wychędożyć z gorczyczki czyli letniku ,  wycz­
ki i t„ d. tęgim wiatrem na młynku oddzielić, na

dobranych przetakach przesiać, a można szczegól­
nie pszenicę na kilka godzin przed siewem, wodą 
• byłoby ieszeze lepiey, gnoitfwhą skropić, potem 
niegaszoaćm wapnom posypać i przesz uh owad ,  czyś­
cie od śmieci i drobny chwast niszczyć. Leżenie Kilku 
dni roli przed siewem, iak ty lko na wiosnę bydź mo­
że pomocne, tak zawsze więcey skuteczne ,  aby rnla 
»be schla ,  wygrzała się i obiegła, by między nieob- 

legnioną na 3 cale zapadłe ziarno, nie niszczało, lub  
poźniem obleganiem,  pękiuonego ziarnka korzonki 
nie obrywały się.

Toieslt wyprawa żieisi, dobre orani?, naysnch- 
sso »  roli robienie, ora* czyszczenie ziarna ,  po­
przednie caymowaćby pOw huty mieysce.

Jeżeli szanowny auter uzna te spostrzeżenia ia  
godne uwagi ,  raczy przyiąd prośbę doświadczeni* 
(gdy iuż wierzcmy, że złe oranie grunt zacbwaszcz*) 
esy luaacyie, to icstt zmiany światła riężycowego nie- 
ahutkuią ,  lub które , na puszczanie się chwastów i  

----------------------  W . M.
W i a d o m o ś ć  l i t e r a c k a .  —  Wyszedł w  

Krakowie Tom trzeci równie treściwego rak poży­
tecznego dtieła r W i a d o m o ś c i  b i s t o r y e s n o  
k r y t y c z n e  d o  d z i e j ó w  l i t e r a t u r y  P o l ­
s k i e j  , btóre tomami wydawać zaczął Józef Mary. 
miłiau Hrabia z Tęczyna O s s o l i ń s k i ,  prefekt 
nadwornej wiedeńskiej biblioteki, najwyższy Król. ga­
licyjski marszałek Państwa, komandor orderu Sr. S i c i e -  
pana i t. d. Tom ten zawiera w sobie podzielony n» 
dwie części rys życia i pism Stanisława Orzechow­
skiego ( O rich o o iu i)  Kanonika przemysishiego,, sław­
nego kościclnemi sporami, W tem swoiem dziele po  
raz pierwszy autor odkrył-rok iego śmierci (l566X  
Przy tey sposobności dowiedzieliśmy się s dobrych 
zróedeł ,  ie i tom. czwarty wspomnionego dzieła iuż. 
się znayduie pod prassę. Niezmordowany autor, le­
cząc się teraz na oczy, przerwał cokolwiek za wczes­
no swoie historyczno-krytyczne badania ,  wszelako * 
te chwile wypoczynku obraca na korzyść oyczysłey 
literatury, ponieważ nim odzyska wzrok tak potrze- 
buy do rego ulubionej nauki, przekłada tymczasem 
Lrwiusza na ięzyk polski. Chce na tym obfitego 
pióra Paduanioie (la.ct.eai ubertatis) spróbować ięzy- 
ka polskiego, o którego iędrności przekonał iuż nas 
Naruszewicz tłumacząc obfitego w myśli ale zwię­
złego Tacyta.

U ed a k cy ia J .B en .sj, —  Druk J, Pi l 1 e r m


